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P r a s a  f r a n c u s k a

P r z e c i w  s a n k c j o m
M o ż l i w o ś c i  k o n c y l j a c y j n e  c o r a z  m n i e j s z e

P A R Y Ż ,  12.10. ( P A T . ) .  T a k ty ­
ka d e le g a c j i  b ry ty js k ie j  na te re ­
n ie g en ew sk im  poczyna budzić  w  
c h w i l i  obecne j zas trzeżen ia  p ra ­
sy francusk ie j ,  k tóre  na lam ach 
n iek tó rych  dzienn ików p rzech a ­
dza n a w e t  w  ataki.

, '£ x c e l s i o f "  p is ze :  Jak do tych ­
czas. t. j .  od czasu rozpoczęc ia  
za ta rgu  w iosko ab isyńskiego , 
m .n is te r  Eucii i tem  la zem  stał 
cię g łów n ym  l u s t r a t o r e m  kom i­
s j i  k oo rd yn acy jn e j  i k om is j i  s ie ­
demnastu. T en  m tody żo łn ie rz  - 
dyp lom ata  d z ie rży  b ezsprzeczn ie  
d yk ta tu rę  nad s ek re ta r ja tem  g e ­
newsk im  i nad o rgan izm em  m ię ­
d zyn a rod ow ym  Genewy

..Jouraa l“  p is z e :  Ze w p r z e c i ­
w ie ń s tw ie  do F ra n c j i ,  k tóra, zga 
d za jąc  się na s tosow an ie  kon iecz 
nych  sankey j,  uw aża  jed n ak  za 
kon ieczn e  oszc zęd zać  godność  na 
rod ow ą  i l i c z y ć  się z rze czyw is tc -  
mi in teresam i W ło ch .  A n g l i c y  za 
w z ię l i  się, by złamać opó r  W łoch , 
n a w e t  za  cenę dop row adzen ia  
ich do ro zpaczy

P A R Y Ż ,  12.10. ( P A T ) .  Po gło-

ski na tem at m oż l iw o śc i  b l isk ie j  
akcji  k o n cy l ja e y jn e j  l poKojowe j.  
o k tó re j  donos il i  w  p ią tek  k o res ­
pondenci g en ew scy  d z ienn ików  

in fo rm a cy jn ych ,  w  sobotę mocno 
osłabły.

D onosil iśmy o m oż l iw o śc ia ch  
rych łycn  pro jx>zycyj p oko jow ych  
—  in fo rm u je  korespon den t  „E x -  
c e ls io ia " .  Jednakże w  kołach de­
le ga c j i  b ry ty js k ie j  dopuszcza się 
ich m oż l iw ość  ty lko  w  ram ach 
L ig i  N a ro d ó w  i po n&tychmiasto- 
wcm  zaprzes tan iu  k roków  nie- 
p rzy jac ie isK ich .

N iek tó r z y ,  ja k  p rem je r  L ava l ,  
donosi ,.Echo de P a r is “ , m ie l i  na­
dz ie ję .  że n ag ły  b ezsprzeczny  i o- 
c za ła tn ia jący  t r iu m f  w o jsk  w ło ­
skich ino ża  o tw o r z y ć  d ro gę  do j a ­
k iegoś kom promisu. Jednakże  z 
do ty ch czaso w ych  w iadom ośc i  w y ­
nika. że w o jsk a  N eg u sa  s ta w ia ją  
za ż a r t y  opór  i że a r m ja  ab isyńska 
rozporządza  p o w a żn ie js z em i za so 
bam i m a te r ja łu  ‘w o jen n ego ,  n iż  to 
p ie rw o tn ie  przypuszczano, żo łn ie  
rze ab isyn scy  są w y ć w ic z e n i  w 
s trze lan iu  7, k a rab in ów  m aszyno-

Mord polityczny
Znalezienie zwłok prowokatora pod Żyrardowem

fo rm a c j i  o ch ran ie  rosy jsk ie j .
H a r e w ic z  w y je ch a ł  z W a rs za w y  

do R os j i  w r a z  z odstępu jącem i 
w o jskam i rosy jsk iem i.  Do Po lsk i 
p o w r ó c i ( po in w a z j i  b o ls zew ic ­
k ie j.  O s ta tn io  p ra co w a ł  ja k o  u- 
m -dn fk  w y żs zy  Kasy Chorych  na 
p ro w in c j i ,  skąd zosta ł w y d a lo n y  
na początku roku bież.

Jedną z j e g o  w ie lu  o f i a r  był 
S te fan  O krze ja ,  k tó rego  H a r e w ic z  
w y d a ł  w  ręce  rosy jskich s iepaczy  
po zam achu bom bow ym  na cyrku ł 
p o l ic y jn y  na P ra dze ,  k tó re go  to 
zamachu dokonał S te fa n  O krze ja  
w 1903 r.. w ó w czas  18-letni cliło- 
p ite .  W  czas ie  zam achu O krze ja  
został rann y  i w  k ilka  m ies ięcy  
p óźn ie j  zosta ł  s tra con y  na s to ­
kach cy tade l i  w arszaw sk ie j .

Ż Y R A R D Ó W ,  13. 10 . ( t e l  w ł . ) .  
N a  leśnej d rodze  w  Między boro- 
w ie ,  pod Ż yra rdo w em , pa tro l  po- 

M ic j i  natknął się na zw łok i męż­
c zy zn y  w  w ieku  oko ło  60 lat. 
Zw luki le ża ły  na lew y m  boku, w  
p ra w e j  skroni w id n ia ła  duża ra ­
na. zadana jak iemś tępem  n a rzę ­
dziem. Obok zw ło k  znać było 
św ie że  ś lady  stóp. N a rz ęd z ia  
zbrodni n :e zna lez iono  P o l i c ja  
p row adząc  dochodzen ie  u s ta l ih ,  
i ż  zab itym  je s t  M ie c z y s ła w  I la -  
rew icz ,  zam ieszka ły  w  Ż y ra rd o ­
w ie ,  urodzony  w  3879 roku

Z a m o rd o w a n y  H a r e w ic z  był 
znanym  p ro w o k a to iem  z la t  
1904-3, k iedy  w  tym  czasie  był 
cz łonkiem  P P S .  ż  p a r t j i  l o -  
s ta ł w y rz u co n y  za udz ie lan ie  in-

Lokatorzy domu pod groza terorysty
Sprawca w opalach — 2 osoby ranne

L o K a io r z y  domu Pań ska  96, 
jn ż  od d łuższego  czasu są pod 
g ro zą  te ro rys ty ,  loka tora  tegoż  
domu, 39- letn iego  W ła d y s ła w a  
Lu te rka ,  robotn ika , p ozos ta jące ­
go  bez pracy. P o n ie w a ż  j e s t  011 
w ie lk im  am ato rem  alkoholu , prze 
to dom aga  s ię  od sąs iad ów  jak  
r ó w h ie ż  od w ła ś c ic ie l i  sk lepów  
w  tym  i sąs iedn ich  domach, p ie ­
n ięd zy  na wódko.

Gdy  n iek tó rzy ,  o b a w ia ją c  się 
p og ró żek  da ją  p ien iądze ,  są t.ia 
L u te rk a  p rz y ja c ió łm i ,  pozos ta l i  
zaś, k tórzy  o d m a w ia ją  —  w ro g a  
mi.

V\ ub. sobotę  Lu te rok  zam ie rza ł  
dokon ać  n a jśc ia  na mieszkanic- 
s ą i ia d a .  M ord k i  \ksa hand larza ,
G d y  żona  A., C hana zamknęła  
d r z w i ,  L u te r ck  w y rą b a t  część U* 
lornru s iek ierą .  N a  k rzyk  d o m o w ­
n ików . t e ro rys ta  um knął do sw ego  
m ieszkan ia .
w.

Ujęcie „doliniarza”  w tramwaju
W a l k a  p o l i c j i  z e  z ł o d z i e j e m

W  tra m w a ju  l in j i  ,.17' p ew ien  1 b o w sk 'e go  (Z ło ta  r ó g  Z i e ln e j ) ,  
'pasażer zauwazy t z łodzw ju .  k tóry  Z pom ocą  p o l ic ja n to w i  pospie- 
u sd ow a l  okraść  je d n eg o  z .ladą- szy ło  2-ch s z e re g o w có w ,  us i łu jąc  
cych. N a  p rzys tanku  na rogu  ul. podn ieść  le żącego  z łod z ie ja ,  ten

W c z o ra j  rano gdy  w  m ieszkan iu  
Aksa  było  ty lko s ios trą  żony, 50- 
le tn ia  S z e jw a  B la jw a so w a ,  w t a r ­
gnął Lu te rek  i uderza ł  ją  g a rn ­
k iem porce la n ow ych ,  zada ją c  r a ­
nę t łuczoną p ra w e j  skroni. Nn 
p i z e r a ź l iw y  k rzyk  ran n e j  n adb ie ­
g l i  sąs iedz i,  k tó rzy  s tanę li  w  obco 
nie napastow an e j .  Z ja w i ło  s ię rów  
n ież  k i lkunastu  lok a to rów - th rze -  
śc i jan  k tó r zy  z a m ie rza l i  dokonać 
suihosądu nad te rorys tą ,  b i jąc  
go p ięśc iam i,  szczotkam i, lub la 
Sikami. N a  szczęśc ie  z ja w i ło  się 
szybko 2-ch p o l ic ja n tów ,  k tórzy  
z a jś c ie  z l ik w id o w a l i ,  w z y w a j ą }  
P o g o to w ie .

L ekarz ,  po opatrunku  B la jw a -  
sow e j ,  udz ie l i ł  pom ocy  L u te rk o w i  
s tw ie rd z a ją c  k i lka ran t łuczonych  
g ło w y .  P o l i c ja n c i  p rz ep ro w a d z i l i  
sp ra w cę  pos trachu  Całego domu 
do 6 -go komis., g d z ie  sporządzo ­
no protoku ł.  P o  kilku godz inach  
L u te rk a  zw o ln io n o .

M arsza łko w sk ie j  i Z ło te j ,  p o l i ­
c ja n t  zao p iek o w a ł  się „d o l in ia ­
r z e m " .  W  d rod ze  do komis, z ło ­
d z ie j  zaczą ł  s ta w ia ć  c zy n n y  op ó r  
i  po łożył s ię  na p rogu  u w e jś c ia  
do kw ia rc ia cn i  M ik o ła ja  Juku-

C h m u r n o  i m g l i s t o
Cała  Po lska m ia ła  w czo ra j  po ­

połudn iu  pogodę  "s łoneczną o za ­
chm urzen iu  um iarkow unem  luu 
n icw ie lk iem . T em p e ra tu ra  bytu 
rów n om iern a  i o godz. 11  w y a o s i  
ta :  12  st. w W i ln ie ,  Su w ałkach  i 
K ra kow ie ,  13 st. w  W a rs za w ie ,  
P ozn an iu  i K a to w icach ,  14 st, w 
B yd goszc zy  i Radom iu , o ra z  13 
st. w T o ru n iu  i Zbąszyniu .

P r z e w id y w a n y  p rz eb ieg  p o g o ­
dy na dzień d z is ie js z y :  R ano  m ie j  
scanu m g l is to  lub chmurno. N a

wych i t. d. w  tym  w ypadku  zaczy  
na p r z ew a ża ć  op in ja ,  źe  o i l e  nie 
d o jd z ie  do in t e rw e n c j i  zn gran ic z  
r.Cj, kam pan ja  t rw ać  będz ie  dłu 
go.

G E N E W A ,  12. 10 ( P A T ) .  Ko-  
niist 17-tu do sp ra w y  sankey j  eko 
nom icznych  pod p rz ew o d n ic tw em  
V asconce i losa  ob rad ow a ł  dz iś  nad 
wn ioskam i o p ian ie  1 zak res ie  san 
kcyj. W n iosk i  w  te j  sp raw ie  zg ło ­
sił  min. Eden . R ozpoczę ta  dziś 
dyskus ja  o g ó ln a  bedz ie  t rw a ła  j e ­
szcze p rzez  pon iedzia łek , Ju tro  w  
n iedz ie lę  zb io rze  s ię r ó w n ie ż  n a ­
rada rze c zo zn a w có w  f in a n so ­
wych.

R Z Y M ,  1 2 . 10. ( P A T ) .  M uaso li-  
ni p r z y ją ł  barona  A l o i s i ‘ ego, de le ­
ga ta  w łosk iego  do L i g i  N a ro d ó w .  
M usso l in i  w y ra z i ł  awc zadowołe -  
nio spowodu m ow y, w y g ło s zo n e j  
p rzez  b a ron a  A lo is i 'e g o  na z g r o ­
m adzen iu  L ig i

K u l i s y  d r a m a t u  n a  M a r i a ń s k i e j
K i m  J e s t  m o r d e r c a  Z i e f i ń s k i

P o  znanym  d ram ac ie  na ul. M a I s ię  z zam iarem  porzucen ia  go 
r ja ń sk ic j  w  dniu 3 bnu, w  którym| rozpoczęc ia  n ow ego  życ ia .  N a  tem
g łó w n ą  ro lę  o d e g ra ł  K a z im ie r z  
Z ie l ińsk i,  lat 40, k tóry  z ran i ł  c ięż  
ko t r z y k r o tn im  w y s trza łem  z r e ­
w o lw e ru  F ra n c is zk ę  B a łdy g ę ,  a 
następn ie  ce lnym  s trza łem  w  
skroń odebra ł  sobie życ ie ,  d op ie ­
ro te raz  w ych od zą  n a ja w  pewne 
szczegó ły ,  d o tyczące  kulis  tego 
dramatu.

F ra n c is zk a  B a ld y g a  ży ła  od 17 
lat z B o le s ła w em  D utk iew iczem , 
z zaw odu  p iekarzem , p o zo s ta ją ­
cym  od 10 la t  bez p racy .  D u tk ie ­
w ic z  m ,a ł  d w o je  dzieci, syna T a ­
deusza, la t  27 (K ro c h m a ln a  75).  
za t ru d n ion ego  w  fa b ry c e  F ra g e ,  
ta, i zam ężną  córkę  A d e lę  N a d o l ­
ną, la t  25 (K a r o lk o w a  23).

Od czasów  okupac j i  n iem ieck ie j  
B a łdyga  za rab ia ła  w ró żb ia rs tw em  
co w y s ta r c za ło  je j  i D u tk iew ic zo ­
wi na dobre  u trzym an ie .  D u tk ie ­
w ic z  był jedn ak  d la n ie j c ię ża rem  
i ju ż  od d łu ższego  czasu nosiła

jed n ak  kopał, g r y z ł  1 s za rpa ł  się, 
n ie  d o zw a la ją c  ruszyć  się W o b ec  
tego  w ezw a n o  je s zc ze  jed n eg o  po­
l ic ja n ta  i w ów cza s  dop ie ro  udało 
s ię a w a n tu rn ic ze go  z łod z ie ja ,  k tó 
r y  udaw a ł p i janego ,  c h w i la m i zaś 
w a r ja ta .  obezw ładn ić  i w sadz ić  
do dorożk i.

W  d rod ze  z łod z ie j  znowu w y s ­
koczył. lecz  po c h w i l i  by ł u ię ty  i 
p r z ew ie z io n y  do V I I I - g o  kom ».  
P od czas  r e w i z j i  n ie  zna lez iono 
p rzy  u ję tym  żadnych  dokumen­
tów, lecz  j e d y n ie  k i lka  z a p i ja ­
nych kartek, t. zw . „ g r y .  s ó w "  
( t .  j l is tów , p rz ys y ła n y ch  po fa  
jen m ie  do w ię z ie n ia ) .  Z tego 
w n iosk ow ać  na leży , iż  z łodz ie ja ,  
p rzed  kilku dniam i zw o ln iono  z  
w ięz ien ia ,  lub też  w ypuszczon o  
na urlop  zd row o tn y

P o n iew a ż  nio chc ia ł  w y ja w ić  
sw ego  nazw iska  „d o l in ia r z a "  za- 

F om orzu  i w W i leń sk iem  drobne trzym an o  w  a re s z c ie , - c e lem  o '  
deszcz. W  c iągu  dn ia  dość pogud , s łan ia  do w y d z ia łu  r e je s t ra c y jn e  
nie. Chłodno. S łabe w ia t r y  p o - jn o  - r o zn ozn sw ezeg o  d la  stwiar- 
łudn iow o  -zachodn ie .  'G en ia  tożsamości.

■ UPonowny reis M. S. „Piłsudski
Rozmowa telefoniczna ze  statkiem

z n a j d u j ą c y m  s i ę  n e  p e i n e m  m o r z u
G DYNIA , 12. 10. ( P A T ) .  W  dwie i nie lep ie j ,  an iże l i

pół g o d z in y  po w y jś c iu  n s „ P i ł ­
sudsk i"  z G dyn i koresponden t P  
A  T .  p r z ep ro w a d z i ł  p róbną  r o z ­
m ow ę  t e le fo n ic zn ą  z redak to rem  
w y d a w a n eg o  na m/s „P i łsu d sk i  ‘ 
„ K u r j e r a  M o r s k ie g o "  p. K o łu pa j-  
lło za  pom ocą za in s ta low a n e j  na 
s tatku p rz e z  pań s tw ow e  zak łady  
te le te ch n ic zn e  s ta c j i  r a d io fo n ic z ­
nej. R o zm o w a  p row adzon a  była z 
am ato rsk ie j  s tac j i  k ró tk o fa lo w e j  
z a r e je s t ro w a n e j  w  min. P o c z t  i 
T e l e g r a f ó w  pod znak iem  ?  P .  I. 
C. C., k tu ie j  w ła śc ic ie lem  je s t  na 
c ze ln ik  oksyw sk ie j  ra d jo s ta c j i  p 
E m il  Ju rk iew icz  R o zm o w a  odby ­
w a ła  się dup lexem  t. j  n o rm a l­
nie ja k  każda zw yk ła  r o -m o w a  te ­
le fo n ic zn a  i s łychać było  znacz

w  ro zm ow ie  
m ie ja co w e j ;  za s ię g  s tac j i  w y n o ­
si 200 m il m orsk ich  i podaż  odby 
wa się na fa l i  85 odb ió r  zr.5 na 
fa l i  182.

N a s t r ó j  na m/s „ P i ł s u d s k i "  pa ­
nu je  doskonały, pasa że row ie  spo- 
sywali w  te j  ch w i l i  ODiad, a do­
w ie d z ia w s z y  s ię  o p row adzone j  
rozm ow ie ,  w s zy s cy  poczę l i  p rzesy  
łać  p o zd row ien ia  d la  k rew n ych  i 
zna jom ych .

Chluba naszego  sportu  Mźala-de 
w ie zó w n a  p rzesy ła  ca łe j  braci 
spor tow e j  n a jgo rę ts ze  p o zd ro w ie ­
nia z zapew n ien iem , żc w c z e rw ­
cu roku p rz ys z łe go  pon ow n ie  w ró  
ci do o jc zy zn y ,  aby w  zaw odach  
o l im p i jsk ich  w y k a za ć  n a rt  po l­
sk iego sportu

O l b r z y m i e  r o j e  m o t y l i
Spowodowały katastrofo samolotu

R Z Y M ,  12. 10 ( A T E N  IV  pob l i ­
żu B ar i  w y d a rz y ła  się n ie cod z ien ­
na k a ta s t ro fa  sam olotu , który , 
lecąc na w ysokośc i  200 m etrów , 
dos ta ł  się n a g le  w  g ę s ty  ró j  m oty 
li. O w n d y  ca łem i Chmarami ude­
r za ły  o szyby, p rzedosta jąc  sic 
p rzez  o tw o r y  w e n ty la c y jn e  do m o­
toru, o ś lep ia ły  lotmkn, zas łan ia ­

ją c  mu ca łkow ic ie  po le  w id zen ia .
P i lo t  u s i łow a ł w z d ić  s ię  na w i ę ­

kszą wysokość ,  nie zdulał je d n a k  
p rzeb ić  s ię p rz ez  chm arę  m oty l i  
P o n ie w a ż  m o to r  ju ż  p rzes ta w a ł  
dz ia łać , p i lo to w i  n ie  pozostawuło 
nic innego , ja k  zeskoczyć  zapomo- 
cą spadochronu na ziem ię. A p a ­
ra t  rozb i ł  się.

Dzikie zwierzęta
n a  u l i c a c h  m i z s t a

W IL D L n ,  13 . 10 . ( F A T ) .  P odczis  
występów wędrownego cyrku La josa  w 
Liczeni z klatek ?. dzikiem i zw ierzęta­

mi wydostał się lew, n iedźw iedź 1 k il­

ka wilków.
W ypadek ten wydarzył się podczas 

reklam owego pochodu, jak i dyrekcja 

cyrkti urządziła na ulicach miasta, lud­
ność w  panice uciekała do dom ów i 
k r y li się w  sklepach. L e w  przeskoczył 
ogrodzenie parku, skąd wystraszył set­

ki odpoczywających obywateli miasta, 

nio uczyniwszy jednakże nikomu k rzy­
w dy powrócił na ttlicę i wszedł do o- 
tw artej bramy domu. Pogrom cy udało 

się na szczęście zwabić go  z powrotem  
do klatki.

Najniebezpieczn iejszy był niedźwiedź, 

który rziuał się na wszystkich prze­
chodniów. Schwytano go na lasso. Po  

długich poszukiwaniach wyłapano rów ­
nież wszystkie w ilk i.

Dziennikarz katolicki zlinczowany
n a  w i e c u  p r o t e s t a n c k i m

L O N D Y N .  13, 10. A T E  N a  z e ­
braniu  L i g i  P ro te s ta n ck ie j  w  Brd 
fa ś c ie  dosz ło  do p ow a żn ych  zabu­
rzeń. Grupa u czes tn ików  w iecu  
w ta rg n ę ła  na trybuno, z a r e z e rw o ­
waną d la  p rasy  i u s i łow a ła  z l in ­
czow ać  p ew n eg o  dz ienn ika rza  ka­
to l ick iego .

W koń eu ,  dz ięk i w ite rw en e j i  po­
lic j i ,  d z ienn ikarz  zosta ł w y rw a n y  
z  rąk  w zb u r zo n eg o  tfu mu i prze  
w > z io n y  w  m ie js c e  bezp ieczne, 
P o l i c j a  p r z y w ró c i ła  porządek. 
W ie c  p o w z ią ł  uchw aje , d o m a g a ją ­
cą się u s tąp ien ia  m in is tra  sp raw  
w ew n ę t rzn ych  oraz  d yrek tora  po­
l ic j i  U lsteru .

Atak Kominternu na Europą
K o m u n i ś c i  w y z y s k a j ą  w o j n ę  d o  p r z y g o t o w a n i a

r e w o l u c i i
R Y G A ,  13. 10. ( A T E ) .  Z M o s ­

kw y  d on oszą '  kom ite t  w yk on a w czy  
K om in te rnu  w y d a ł  od e zw ę  dn 
.wszystk ich  p ra cu ją cych  o ra z  do 
ludów p ra gn ących  p ok o ju " .

O dezw a , u trzym ana  w  n ie z w y ­
kle os trym  tonie, a taku je  gw a łtow ­
n ie  W ło ch y  i A n g l j ę ,  p om iędzy  
któremi, zdan iem  o d e zw y  p o w s ta ­
ły  sprzecznośc i  na t le  podzia łu  
A b is yn j i .  A n g l j a  p r z y g o to w u je  sie 
do w o jn y  z W ło ch am i O d e zw a  0- 
s k ą f la  N iem cy,  Polskę, i W ę g r y  
rów n ie ż  o p r z y g o to w y w a n ie  się do 
w o jn y .

W  A z j i  im per ja l izm  Japoński, 
k tó ry  dąży  do za g a rn ię c ia  Chin, 
szyku je  się jed n ocześn ie  do w o j ­
ny zabo rc ze j  p rzec iw k o  Z. S. R  P

„ W z y w a m y  w szys tk ich  rob o tn i­
k ów  —  brzm i odezwa —  do w y ­
t rw a łe j  i z a c ię te j  w a lk i  p rzec iw ko  
fa s zy zm o w i ,  w zyw a m y  do popiera  
n ia  wa lk i  narodu w łosk ie go  p rz e ­
c iw ko  rządom  fa s z y s to w sk im ."

W koń eu  od e zw a  za w ie ra  szcze ­
g ó ło w e  ins tru kc je  d la robotn ików  
p o r tow ych  1 p ra co w n ik ó w  k o le jo ­
w ych  co do uskuteczn ien ia  b loka­
dy  ekonom iczne j  W ioch .

O d ezw a  K om in te rn u  ataku je  
g w a ł to w n ie  n ie ty lko  „p a ń s tw a  ka ­
p i ta l is ty c zn e " ,  lecz  r ó w n ie ż  d ru gą  
m ięd zyn a rodów kę ,  k tóra  d o tych ­
czas n ie  u dz ie l i ła  od p ow ied z i  na 
p ro p ozy c je  kom un is tyczne  s tw o ­
rzen ia  jed n o l i t e g o  f r o r t u  w a lk i  
p rz ec iw k o  fa?zyzniov. 1.

t le  m ięd zy  B a łdy ga  i B iP k io w i-  
czem dochodz i ło  n ie jed n o k ro tn ie  
do pow ażnych  aw antu r .  B a łdyga  
chciała, aby  syn D u tk iew ic za  T a ­
deusz, w z ią ł  o j c a  do s ieb ie  To  b y ­
ło pow odem  pow ażn ych  n iep o ro ­
zumień m ięd zy  T adeu szem  D u t­
k iew iczem  a B a łdyga  W  końcu 
przed  k i lkom a m ies iącam i D u lk ie  
w icz  w y p ro w a d z i ł  s ię  od B a ł ' lv g i .

Jednym  z l ic znych  k l ien tów  
B a k ly g i  byl i K a z im ie r z  Z ie l iński.  
Jeszcze  przed  dworna laty w  cza 
s ic  p ie rw s ze j  w i z y t y  Z ie l iń sk i  0 - 
św iad czy l  s ię  j e j  ze sw o jem i u- 
czuc iam i. W  parę  m ies ięcy  póź­
nie j Z ie l iń sk i  p rzyszed ł  do Baldy- 
gi w  s tan ie  mocno podch m ie lo ­
nym, p od a row a ł  j e j  p an to f le  i za ­
czą ł j ą  napastow ać .  B a ld yg a  .po­
b iła  w te d y  Z ie l iń sk iego  i w y r z u ­
c i ła  go  za drzw i.  Z ie l iń sk i  o d g ra ­
żał się, m ó w ią c :  „Po ża łu jes z . . . " .

O d  tego  jed n ak  czasu B a łdyga  
p rzeczu w ała ,  żc spotka j ą  ze s tro ­
ny' Z ie l iń sk iego  jak ie ś  n ieszczę ­
ście. K ry ty c z n e g o  dnia rano, le ­
ża ła  Jeszcze w łóżku. O godz. 9 
min. 40 p rzyszed ł  Z ie l iń sk i ,  Bai- 
d yga  w s ta ła  z  łóżka w  b ieh źn ie  i 
chc ia ła  go  w r p ro s i ć  z nokoju. 
Z ie l iń sk i  s ta w i ł  jednak  onór  i ze 
s łowam . .Będzie, skończone z

nanti,..", r zuc i ł  s ię  na n ią  i zadał 
je j  cios jak iem ś tępeni n a r z ę ­
dziem  w  ty ł g łow y .  K rz y k i  Ba łdy- 
g i  zw ięk szy ły  ty lko  j e g o  w ś c ie ­

kłość.

B a ld yg a  podb ieg ła  do okna 1 
zaczę ła  w z y w a ć  pom ocy. W ó w ­
czas  Z ie l iń sk i  aoby ł  r ew o lw e ru  i 
s t r ze l i ł  do n ie j  trzykrotn ie ,  ra ­
niąc j ą  w  szczękę  i p ra w y  bark, 
poczem  w y b ie g ł  na schody. B a ł ­
dyga  dow lok ła  s ię  na ku ry ta rs  i 
zaczę ła  w zy w a ć  pom ocy. Z e l iń - 
ski, z a t r zy m a n y  na schodaci 
p rzez  sąs iadów , w ró c i ł  do pokoji 
B a ld yg i  i z ok rzyk iem :  „Z ab i łem  
ją, zab iłpm  ją...",  odda ł  do s ieb ie  
s tr za ł  sam obójczy . S trza ł  był 
śm ie r te lny .  C iężko rann ą  B a łd y ­
gę  p rz ew iez ion o  do szr ,ita 'a  św. 
Rocha , gd z ie  do tychczas  p rz eb y ­
wa. Poddano  ją  k i lkak ro tn e j  ope­
rac j i .

Dot\ chczas  n ie  zdo łano usta l ić  
adresu i zaw odu  Z ie l iń sk iego .  
B a ldyga  zapy tan a  o  nazw isko  Z ie  
l ińsk iego , ośw iadczy ła ,  że  zn a ła  
go  ty lko z w id zen ia  i ła d n ych  b l iź  
szych s zc zegó łów  o nim n ie  posia  
da.

W w yn iku  p ro w a d zo n ego  duchu 
dzen ia  zosta ł  a re sz tow a n y  B o le ­
s ław  D u tk iew ic z .  D a ls ze  docho­
dzen ia  w  toku.

— * ■ ■ ■»—

sp rężyny n i t  rdzewieję, 
n i r j y  nie osladg. nigdy me brzęczą 
w  T A P C Z A N I E  autentycznym

K N I f P E K B E R G A
Jedyna źródło , ka ukopani* I 4 Tram w aj* • , Z 1 T. Telal 2 90-94 

B/yłtrggyae s.ę na4l»dawn;ttw l  ___

Eksmitowana wdów? z  rodzina
4 miesiące obozuje na podwozu

P r z y  ul. C h m ie ln e j  83, w  do­
mu, na leżącym  do P inkusa H o f -  
f en oe rga .  za m ies zk iw a ł  w  su te re ­
nie M ich a ł  M ach n ik ,  c ieśla , k tó­
ry  za le g ł  w  op łac ie  kom ornego  za 
rok, w sku tek  czego  w  dniu 11  
c ze rw ca  został' eksm itow any .  
W r a z  z W  usunięta  zosta ła  s io ­
s tra  jego ,  M a r ja  O krasow a . w d o ­
wa, z dwom a synam i która za ­
m ieszk iw a ła ,  jako  sub lokatorka.

W a ch n ik o w i  p rzed  tygodn iem

udało s ię zdobyć  dach nad g łow ą , 
O k ra sow a  zaś —  4 m ies iące  obo­
zu je  z synam i na podw órcu
w spom n ian ego  domu. kac i ' .  *

Na leży ' m ięć  naaz ie ję ,  11  Opi*- 
ką Spuiee/na, z a in te resu je  -się Je- 
sem n ie s zc zęś l iw e j  kob ie ty ,  któ 
re j  m aż zag in ą ł  na w o jn ie ,  i’ u lo ­
kuje  eksm itow an ych  m oż l iw ie
n a jry ch le j  w  barakach  
domnych.

dla bez-

Ofiara tajemniczego wybuchu
Z Rosji sowieckiet przybył do Warsz8wy

P rzed  ty godn iem  w jed n e j  z f a ­
b ryk  chem icznych  pod  M oskwą, w  
czas ie  d ośw iadczeń  z nowymi 
zw ią zkam i chem icznem i nastąp ił  
wybuch  kotła, w  k tórym  m. in. 
sk ładn ikam i zn a jd o w a ł  s ię  n ie ­
zw yk le  ż rą c y  środek  —  soda kau­
styczna. W sk u tek  w ybuchu  jeden  
z robotn ików , ob lany  p łynem , pad ł 
trupem  na m ie jscu , d ru g i  zm ar ł  
w  s trasznych  m ęcza rn iach  po sze­
ściu dniach

O becn y  p rzy  k a ta s t ro f ie  jeden  
z zaa n gażow an ych  p rzez  S o w ie ty  
in żyn ie rów  am erykańsk ich  doznał 
p oparzen ia  ręki. S t raszn y  p łyn  w  
c iągu kilku ch w i l  s t r a w i ł  skórę i 
mięso, p o zo s ta w ia ją c  sam e kości.

W r a c a ją c  z M o s k w y  do A m e r y ­
ki, in ż yn ie r  ow  za t rzy m a ł  sic na 
k i lka  god z in  w  W a rs z a w ie  celem

zm iany  opatrunku. O pa trunek  na­
łożony  p rz ez  sow ieck ich  lek a rz y  
t. zw . suchy, nię od p ow iad a ł  zu 
p e łn ie  r o d za jo w i  poparzen ia ,  po 
w odu jąc  nadm iern e  c ie rp ien ia

P opa rzon em u  in żyn ie ro w i  n o w y  
opatrunek  -w W a rs z a w ie  za ło ży ł  
dr. Raczkow sk i,  zam. p r z y  ul. B ar ­
b ary  12, na D w o rcu  G łów n ym  no­
cy ub ieg łe j .

I n ż y n ie r  A m eryk a n in ,  zapytany  
o stosunki w  R o s j i  Sow ieck ie j ,  od ­
p ow ied z ia ł  ty lk o  w y m o w n em  spo j­
rzen iem . O d m ó w i ł  także udz ie le ­
nia s zczegó łów ,  d o tyczących  w y ­
padku o ra z  celu, ao ja k ie go  m ia ł 
s 'u ż y ć  poddan y  d ośw iadczen iom  
płyn. Jak w iadom o , soda kau s tycz­
na j e s t  sk ładn ik iem , u żyw an ym  
p rz y  f a b ry k a c j i  m ydła , f a rb  oraz... 
gazów ' bo jow ych .

P i e r w s z e  w i d z e n i e
Z a r y c k i e j  7 a d w o k a t e m

Za zezwoleniem  władz sądowych od 
byłe s it w dniu wczorajszym  w w ię ­

zieniu kobiccem „S e rb ja " przy ul. 
Dzielnej p ierwsze od czasu uwięzienia 

widzenie z oskarżonymi w  v. iclkuri 

procesie o m ord na osobie ś. p. min. 
Pierackicgo.

Osadzona w  wiezieniu kabeeetn

źi-letiua Katarzyna Zaryeka otrzymali 
widzenie z zastępcą ad\wkata ukran:- 

sKicgo Pawcncck icgo, warszawskim  
adwokatem tir. Zygmuntem Landau- 

em .W idzenie adwokata z oskarżoną 
o współudział w  mordzie, członkinią 

O. U . N . trwało około pół godziny.

O s z u ś c i  s z p i t a l n i
n a c i ą g n ę l i  c h o r ą

Do szpitala (w  D udn i usiłowała 
dostać się na kilka tegodni Stanisława 

Fularowa (Czern iakowska 152 ). Prot*, 

bywszy wczoraj do szpitala, spotkała 

jakąś kobietę, która wszczęła z oiit 
miłą jiogawędkę. W  czasie -rozmowy 

nieznajoma zdołała ją  namówić, .. 
r.prawę tę załatw i je j „p rezes". Fu la­

rowa zgodziła s i f  i gdy  ob iev weszły 
-,a scbotly, spotkały idącego „prezesa"

Podczas rozm ow y Fu larowa wręczyła 

mu 40 zł. rzekomo na koszty manipu­
lacyjne

Pa wręczeniu pieniędzy „p re z c i"  i 
nieznajoma towarzyszka zniknęli Tu 
Jarowej z oczu, a po kilku godzinach 

bezskutecznego oczekiwania przerażo­

na kobieta udała się. do kom isarjatu 

noticji, gdzie złożyła skargę na spryt* 

nych oszustów. /


